
Nr. 396. Rok V1L Lwów, Czwartek 14 sierpnia 1902. Wydanie poranne.
Oeny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za d w n ra z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 26 K. 40 h. < ' 32 IŁ 00 b,
kwart. 6 K 60 h. jj w y6y łk ą  * K- °® ^
m iesięce. 2 K. 20 h.  ̂ poczt, 2 IŁ 20 h.

W Niemczech: miesięcznie 4  kor. 
W  innych państwach, Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Z m ian a , adresu pocztowego 40 haL

Sowo Polskie
wychodzi 2 razy dziennie.

Oeny ogiosseń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy łab jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 30 halerzy. 
Nekrologie za wiersz perir. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pry w. wiadomości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 ha!, 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy gruo- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołucm. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów aie zwraca sie.

W ydawca: i  n i.WACŁAW W OLSKI.

© ■ y t - C L S u c ^ a * .
(Dep. „Słowa Polskiego")

Wiedeń, 17 sierpnia. Prezydent ministrów 
dr. Koerber powrócił wczoraj popołudniu z Ratot do 
Wiednia.^

Wiedeń. Prezydent ministrów dr. Koerber 
udaje się jutro do IscUlu. Ze względu na to, że 
podróż ta  ma miejsce wcześniej, niż było pierwotnie 
projektowanem, przypuszczają powszechnie, iż od­
wiedziny dra Koerbera w Ratot i konferencye tamżo 
z Szellem nie przyniosły całkiem zadowalającego 
rezultatu.

Zjazd w Rewlu i sprawa polska.
(Depesza „Słowa Polskiego

Berlin 14- sierpnia. W tutejszych, dobrze 
poinformowanych kołach dyplomatycznych twierdzą 
stanowczo, że podczas zjazdu cara Mikołaja z cesa­
rzem Wilhelmem II. omawianą była sprawa polska. 
Powodem dyskusyi była niewątpliwie rozbudzona 
wśród Polaków samowiedza narodowa, wywołana 
ostatnimi wypadkami w Niemczech, szczególnie zaś 
sprawą wrzesińską.

Cesarz niemiecki oczywiście bardzo się intere­
suje sprawą polską i chciał przy sposobności zwró­
cić na nią uwagę cara Mikołaja, aby spowodować 
jednakową akcyę w obu państwach względem Po­
laków.

Mimo, że ruch polski jest obecnie silnie rozbu­
dzony, nie przedstawia on jeszcze —  zdaniem Niem- 
Ipów — obecnie żadnego niebezpieczeństwa dla ob u 
państw; chodzi tylko o przeciwdziałanie w tym kie­
runku, aby zamiary jego nie mogły się stać w przy­
szłości niebezpiecznymi dla ich całości 1

Z  S L 2 2 3 a n . i l . .

(Depesza „Słowa Polskiegou).
Wiedeń. Dziennik rozporządzeń wojskowych 

ogłasza:
Przeniesieni starsi lekarze: dr. Wacław M i c h 1 

ze szpitala garnizonowego w Wiedniu, do szpitala 
garnizonowego we Lwowie; dr. Roman W y s o c k i  ze 
szpitala garnizonowego w Wiedniu, do szpitala gar­
nizonowego w Krakowie; dr. Roman S o 11 a ze szpi­
tala garniz. w Wiedniu, do szpitala garniz. w Prze­
myślu; dr. Ignacy M e l a n  ze szpit. garniz. w Wie­
dniu, do szpitala garniz, w Przemyślu.

Oficyał II. klasy magazynu wojskowego we 
Lwowie, Herman M ti 11 e r, przeniesiony w  takim sa­
mym charakterze do Gelowca. Podporucznik Jan 
W i n t  e r o w s k i, nadkompletny w pułku piechoty 
Nr. 2, przyjęty do stanu czynnego w tym pułku.

Do rezerwy przeniesiony lekarz pułkowy klasy 
ILgiej, dr. Wit. C e r v i n k a  z p. p. Nr. 92 za­
trudniony w szpit. garniz. we Lwowie.

W stan spoczynku przeniesieni; kapitan I. kl. 
Emil Haseł z p. p? nr. 30 jako inwalida i niezda­
tny do służby w pospolitem ruszeniu (miejsce za­
mieszkania Lwów); porucznik Józef K r a f t  z p. p. 
nr. 70 jako niezdatny do służby w armii, zdolny 
jednak do służby lokalnej i prenotowany do niej 
oraz do służby prZy władzach wojskowych, wyższej 
komendzie i przy wojskowych zakładach sanitarnych 
na wypadek mobiliz^^yj (miejsce zamieszkania Tar­
nopol); porucznik Ignacy GM b is  z p. p. nr. 9 jako 
niezdatny do służby w armii, zdolny jednak do słu­
żby lokalnej i Prenotowany do niej, oraz do służby 
przy sztabach fortecznych, plackomendach i zakła­
dach umundurowania na wypadek mobilizacyi (miej­
sce zamieszkania Lwów);, porucznik Stanisław Do­
b r z a ń s k i  z 37 p. art. dyw. jako niezdatny do 
służby w armii, zdolny jednak do służby lokalnej i 
prenotowany do niej oraz do służby przy sztabach 
fortecznych, plackomendach i komisyach dla zaku- 
pua koni na wypadek mobilizacyi (miejsce zamiesz­
kania Stopnica w Królestwie Polskiem).

Walka kulturna we Francyi.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Concarneau. 14 sierpnia, (w dep. Finistśre). 
Wczoraj zamknięto szkoły kongregacyjne w Concar- 
neau i w Bioussac. Urządzono tylko nieznaczną 
manifestacyę na cześć zakonnic.

Brest. Z powodu zamknięcia szkół kougrega- 
cyjnych w Morlaix i Gonesse przyszło do awantur. 
Komisarz policyi i dwaj żandarmi zostali zranieni 
kamieniami.

Lesneven. (We Francyi.) W miejscowościach 
Yolgrez, Saint Meen i Ploudanise oczekują przyby­
cia jednego batalionu piechoty kolonialnej i sześciu 
mniejszych oddziałów żandarmeryi. W Solgres ro­
botnicy wznoszą mur po za bramą wchodową do szko­
ły kongregacyjnej.

Lyon. Sąd apelacyjny orzekł, że pieczęcie 
urzędowe, umieszczone na budynku szkoły kongrega­
cyjnej zakonnic w Saint Charles, były nielegalne i 
zarządził ich usunięcie.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 14 sierpnia.
Z  Z akopanego.

Zakopane. Wydział Towarzystwa Tatrzań­
skiego uchwalił dziś wysłać do Gracu jako delega­
tów swych pp. Stanisława Eljasz - Radzikowskiego, 
wiceprezydenta Walentego Staniszewskiego i adwo­
kata dr. Bednarskiego.

Wydział Towarzystwa Tatrzańskiego uchwalił 
przystąpić do konsorcyum kolei Zakopane-Świnnica, 
projektowanej przez inż. Dzieślewskiego.

Zmarł tu dziś rano znany lekarz warszawski, 
Władysław Florkiewicz.

J eszcze  sp ra w a  cylejska .
Wiedeń. Slavische Correspondmz otrzymała 

od jeduego ze słoweńskich posłów konserwatywnych 
następujące w sprawie gimnazyum cylejskiego wy­
jaśnienie :

Od pewnego czasu donoSzą. pisma, że sprawa 
cylejska została rozwiązaną w ten sposób, że dla 
Słoweńców zbudowane ma być osobne gimuazyum 
w Gaberje, dla Niemców zaś ma powstać nowy bu­
dynek szkolny w Cylei. Wobec tego mogę zapewnić, 
że w miarodajnych kołach słoweńskich nic o takiem 
rozwiązaniu kwestyi cylejskiej nie wiedzą. Zarząd 
naukowy chciał raczej przenieść dotychczasowe 
4-klasowe gimnazyum do Gaberyi, za co Słoweńcy 
żądają dla siebie osobnego całego gimnazyum.

(Że we wszystkich, obecnie rozgłaszany pogło­
skach nie ma nic pozytywnego, najlepszy dowód 
w tern, że minister wyznań i oświaty, który bawił 
dotychczas w Karlsbadzie, a obecnie przebywa 
w Gastein, nie mógł się sprawą tą  dotąd zaj­
mować. Przyp. Red.)

R ozw ód.
Budapeszt. W znanej sprawie rozwodowej 

Taaffe-Mattencloit sąd przychylił się do żądania hra­
biny Mattencloit z domu hrabianki Taaife i orzekł 
rozwód z winy małżonka.

P o w ró t z  n iew oli.
Tryest. Parowcem „Lloyda" powróciło wczo­

raj z Ceylonu z tamtejszego obozii koncentracyjnego 
czterech obywateli austryackich, którzy walcząc w 
szeregach boerskich dostali się do niewoli angiel­
skiej.

P o d w y ższe n ie  p e n s y i.
Budapeszt. Minister handlu postanowił pod­

wyższyć pensyę tym funkcyonaryuszom kolei węgier­
skich, którzy według dotychczasowych poborów pen- 
syjnych zostali pokrzywdzeni.

D eze rc y a  i  rabu n ek .
Ołomuniec. Szeregowiec 54 pp., nazwiskiem

Jan August Czech, który 5 lipca uciekł z wojska, 
a 7 lipca obrabował w lesie pewnego gimnazyalistę, 
został skazany przez sąd garnizonowy w Ołomuńcu 
za dezercyę i rabunek na 7 lat ciężkiego więzienia.

C esarz W ilhelm  II . i  k s. re je n t b a w a rsk i.
B e rlin . Jak Biuro Wolffa się dowiaduje z Mo­

nachium, cesarz Wilhelm i ks. rejent bawarski Luit- 
pold wymienili między sobą następujące depesze:

Cesarz Wilhelm telegrafował do ks. bawar­
skiego ze Swinemunde 10 b. m.: Powróciwszy wła­
śnie z mb jej podróży, czytam z największem obu­
rzeniem o odrzuceniu sumy, jakiej żądałeś na cele 
sztuk pięknych. Pospieszam wyrazić ci najgłębsze 
oburzenie z powodu tej wielkiej niewdzięczności, 
której ten fakt jest dowodem, tak względem domu 
Wittelsbachów w ogólności, jak i względem twej do­
stojnej osoby, któryś zawsze przyświecał przykładem 
w podnoszeniu i popieraniu sztuki.

Zarazem proszę Cię, abym mógł służyć Ci su­
mą, jakiej potrzebujesz, aby w pełnej mierze doko­
nać zadania, któreś sobie wytknął na polu popiera­
nia sztuk pięknych. Podp. Wilhelm.

Ks. Luitpold odpowiedział jak następuje : Po­
spieszam wyrazić Ci najserdeczniejsze podziękowa­
nie za Twe gorące współczucie dla moich i domu 
mego dążeń na polu sztuki i za Twą wspaniało­
myślną propozycyę. Zarazem cieszy mnie. że mogę 
Ci donieść, iż wobec ofiarności jednego z członków 
mojej Rady państwa, który sumę odrzuconą złożył 
do dyspozycyi. rząd mój będzie mógł wiernie trądy- 
cyom mego domu i mego narodu pielęgnować bez 
przerwy sztukę jako jedno z najszczytniejszych moich 
zadań. Podp.: Jagdhaus. Fischbach, 11 sierpnia, ks. 
Luitpold baioarshi.

K a ta s tro fa  w  kopa ln i.
Paderborn. Jak  tu donoszą, w kopaluiacli 

srebra w Johannesburgu eksplodowały gazy, skut­
kiem czego odniosło 14 zajętych tam robotników ra­
ny, trzej zaś robotnicy zginęli na miejscu.

Z m arli.
Trajs-Mauer (dolna Austrya). Dnia 11 bm. 

zmarła tu po długich cierpieniach w 33 roku życia 
hrabina Anna Ledochowska. Zmarła była córką da­
my dworu Izabeli Halki z Ledoeliowa hr. Ledocliow- 
skiej, a siostrą marszałka księcia Parmy, Józefa hr. 
Ledoehowskiego.

Harmanadorf. Zmarł tu długoletni towarzysz 
słynnego podróżnika po Afryce dr. Emila Holuba, 
Ignacy Leeb, w 46 roku życia. Zmarły towarzy­
szył Holubowi podczas wszystkich jego wypraw po 
Afryce.

W ypadek.
Macbstrand (koło Gotenburga). Król szwedz­

ki Oskar, który bawi tu podczas lata, jest wielkim 
zwolennikiem sportu na wodzie. Przed kilku dniami 
przedsięwziął on na swoim jachcie wycieczkę do je­
dnej z wysepek w pobliżu wybrzeża. Kiedy się mie­
szkańcy owej wysepki o tem dowiedzieli, postanowili 
urządzić królowi, gdy będzie powracał, owacyjne 
przyjęcie. W tym celu zgromadziło się wiele ludzi 
na prowizorycznym mostku, a kiedy król nadjeżdżał, 
powstał na mostku taki ścisk i zamięszanie, że mo­
stek runął, a wszyscy, którzy się na nim znajdo­
wali, wpadli do wody. Wdrożono natychmiast akcyę 
ratunkową, którą król osobiście kierował. Wydawał 
on mianowicie sam odpowiednie rozkazy, a między 
innemi rozporządził, aby wydobytych z wody, a .sil­
nie poranionych przewieziono na jego jacht, gdzie 
w kajucie królewskiej zaopatrzono rany pokaleczo­
nych. Zabiegom króla udało się wszystkich z wody 
uratować.

O szustw o.
Sztokholm. W banku rządowym zgłoszono 

do wypłaty trzy czeki, wystawione przez kasę pań­
stwową pierwotnie na 3, 5 i 9 tysięcy marek, sfał­
szowane na 30, 50 i 90 tysięcy marek. Wypła­
ciwszy te sumy, bank rządowy poniósł stratę. Śledz­
two w toku.

K r a d z ie ż  w  kościele.
Kaltsburg. Nie wyśledzeni dotąd złoczyńcy 

skradli w tutejszym kościele wiele cennych history­
cznych przedmiotów.

N agana.
Paryż. Minister marynarki udzielił kontradmi­

rałowi Seryanowi nagany, z powodu dawania prze­
zeń dziennikarzom wiadomości, drażliwej natury.

N iepoko je  n a  M a rtyn ice .
M artynika. Obecnie, kiedy się już wulkan 

Mont-Pelóe zupełnie uspokoił, zaczynają wybuchać 
gwałtowne niepokoje wśród samych mieszkańców 
wyspy. Oto pomiędzy zamieszkałymi tam Europej­
czykami, mulatami i murzynami przychodzi do tak 
gwałtownych a ciągłych utarczek i niepokojów, że 
wprost mowy nie ma, aby można tam rozpocząć ro­
boty polne. Jeżeli zaś roboty te nie zostaną wkrótce 
rozpoczęte, widmo głodu zacznie niebawem zaglądać 
w oczy mieszkańcom nieszczęśliwej wyspy.

S p ra w a  L oehn inga .
Berlin. W sprawie Loehninga donoszą dzien­

niki konserwatywne. Naczelny prezes regencyi po­
znańskiej Bittner otrzymał od ministra skarbu bar. 
v. Rheiubabena, jako bezpośredniego przełożonego 
Loehninga, polecenie, aby ze względu na stanowisko, 
jakie zajął Loehning w polskiej polityce, stanowisko 
niezgodne z kierunkiem i interesami rządu, nakłonił
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go do wniesienia podania o spensyonowanie. Bittner 
atoli zupełnie samowolnie, umotywował wezwanie 
Loehninga do ustąpieuia z czynnej służby tem, że 
Loehning, jako zięć byłego feldfebla, jest niemo­
żliwy na wybitnej posadzie dyrektora urzędu podat­
kowego i cłowego, zwłaszcza w Poznaniu. Bittner 
zresztą wdał się niedyskretnie do innej sprawy, 
wchodzącej w zakres ministra rolnictwa, i skompro­
mitował pewną wybitną osobistość. Wskutek tego 
minister rolnictwa Podbielski uda się osobiście do 
Poznania, aby sprawę tę załagodzić. W pewnych 
kołach wymieniają Podbielskiego, jako następcę Bitt- 
nera. Słychać, że i baron Rheinbaben zamierza ustą­
pić z ministerstwa.

A lb a n ia , Serbia  i  T u rcya .
Berlin. Do 7oss. Ztg. donoszą z Belgradu, 

że według otrzymanych tu wiadomości, odbyło się 
w Ipek wielkie zgromadzenie znakomitszych Albań- 
czyków. Większość zgromadzenia domagała się wy­
siania telegramu do sułtana z żądaniem, aby wypo­
wiedział wojnę Serbii. Wojna ta  nie będzie Turcyę 
nic kosztowała, albowiem wszystkie koszta i dostar­
czenie ludzi biorą Albańczycy sami na siebie. Jeżeli 
zaś Turcya nie przychyli się do żądania Albańczy- 
ków, wówczas udadzą się oni pod opiekę Austro- 
W ęgier.

W yższy  za k ła d  n a u k o w y  w  P o z n a n iu .
Berlin. Założenie wyższego zakładu nauko­

wego w Poznaniu jest już rzeczą postanowioną, Wy­
kładać tam będą głównie nauki matematyczne, wia­
domości potrzebne w przemyśle, nauki technologiczne 
i historyę naturalną. Jakikolwiek jednak będzie pro­
gram tej szkoły, nie ulega wątpliwości, że będzie to 
szkoła niemiecka.

G roźba.
Budziejowice. Budivoj ogłasza list pewnego 

posła czeskiego, zawierający groźbę, iż klub młodo- 
ezeski uczyni podczas najbliższej sesyi parlamentar­
nej wniosek o postawienie ministra sprawiedliwości 
w stan oskarżenia za, oddanie budowy gmachu są­
dowego w Budziejowicach niemieckiemu budowni- 
czemu. ^

Monachium. Mianowany świeżo ministrem 
dotychczasowy poseł bawarski w Wiednia, baron 
Podwils, wyjeżdża w tych dniach do Ischl, celem 
wręczenia cesarzowi Franciszkowi Józefowi listów, 
odwołujących go z posady posła przy dworze wie­
deńskim.

Londyn. Lord Salisbury wyjechał wczoraj 
na dłuższy pobyt do Francyi.

Sofia. Prezes gabinetu Stanew zamknął w imie­
niu księcia nadzwyczajną sesyę bułgarskiego zgro­
madzenia narodowego.

Opawa. W stanie zdrowia ministra sprawie­
dliwości br. Spens-Bodena polepszenie trwa ciągle.

Aussee. Przybył tu baron Chlumecki na ku- 
racyę.

Berlin. Obiad galowy z okazyi rocznicy uro­
dzin cesarza Franciszka Józefa, odbędzie się w Ham­
burgu, gdzie w tym dniu będzie bawił cesarz Wil­
helm H.

Liberzec (Reichenberg). Beichenberger Ztg. do­
nosi, że minister handlu baron Cali zwiedzi w dru­
giej połowie bieżącego miesiąca, okręg libereckiej 
izby handlowo-przemysłowej a zarazem większe za­
kłady przemysłowe, znajdujące się w tym okręgu.

Trydent. Książę biskup ks. dr.,Valussi tknięty 
został atakiem apoplektycznym. Życiu sędziwego ar- 
cypasterza grozi poważne niebezpieczeństwo.

Konstantynopol. Ambasada francuska zaj­
muje się obecnie żywo gwałtem, popełnionym przez 
jednego z oficerów francuskich względem poddanej 
państwa francuskiego. Na jednym z jachtów na Bos­
forze zaczepił oficer turecki w obecności męża żonę 
pewnego urzędnika Banku francuskiego, niejakiego 
Morela. Wskutek tego przyszło do bijatyki między 
Europejczykami a Turkami.

Sprawa ta wywarła w kołach dyplomatycznych 
bardzo przykre wrażenie.

Z ssali iąd ow ej.
(Echa krwawych rozruchów.)

Lwów, 13 sierpnia.
Wczoraj popołudniu byli w dalszym ciągu prze­

słuchiwani następujący oskarżeni:
Antoni Z o b o l e w i c z ,  oskarżony o to, że 

wraz z Bociorą spędzał z wałów gubernatorskich 
pewnego zajętego tam kosiarza. Oskarżony tłómaczy 
się, że szedł wprawdzie z Bociorą, ale gdy, ten roz­
mawiał z owym kosiarzem, on został o jakie 20 
kroków w tyle, a później wezwał nawet Boeiorę, by 
dał kosiarzowi spokój. Ten go rzeczywiście usłuchał 
i kosę, którą wziął przypadkowo do ręki, na bok 
odrzucił.

Grzegorz W o ł o s e c k i  nie mógł się z po­
wodu wielkiego zbiegowiska na wezwanie agenta 
Grossa „rozejść**, za co, odebrawszy mu wpierw 
siekierę, z którą powracał z roboty, zaprowadził go 
jłolicyant na inspekcyę policyjną. W drodze jednak, 
;>dy powstało większe zbiegowisko, uciekł od niego 
: ołicyant, a wtedy on poszedł do domu. Popołudniu 
dnia. tego pos/edl na policyę, żądając zwrotu sie­

kiery. Wtedy zapisano jego nazwisko, a za kilka 
dni pod pozorem wydania siekiery aresztowano.

Józef D u t k i e w i c z  był wydelegowany z łona 
Zgromadzenia towarzyszy budowlanych do utrzymy­
wania porządku. W rozruchach udziału nie brał. 
Na uwagę przewodniczącego, że jego zeznania sprze­
czne są z zeznaniami agenta, woła oskarżony na 
cały głos: „agent skłamał, proszę pana sędziego“.
Na zapytanie obrońcy dra Solańskiego, co to jest 
strajk, nie umie odpowiedzieć.

Stefan Z w a ry  c z nie wie, za co został are­
sztowany.

Michał C z e k a ń s k i  stał na boku przy ul. Ko­
ścielnej i przypatrywał się rozruchom, w tem przy­
stąpił do niego policyant i aresztował go.

Nazaryusz K ii s i e w i cz  wypiera się, jakoby 
rzucał kamieniami.

Sofron F e d a k  stał spokojnie na pl. Strzelec­
kim, gdy w tem przybiegli do niego tum ultanci i ka­
zali mu rzucać kamieniami. On się temu opierał, 
ałe, uderzony przez jednego z nich dwa razy, scho­
wał ze strachu dwa kamienie do kieszeni. Z tem 
corjpus delicti aresztowano go.

Wojciech S i u d a  został potrącony przez poli- 
cyanta, a gdy się go zapytał, za co trąca, został 
aresztowany. Nie opierał się policjantom, tylko inni 
się zanim ujęli. Policyanci wsadzili go do dorożki, 
a jeden z nich chwycił go za ganiło i chciał 
„udusić“.

Zacharyasz M a r y n i e c, właściciel sklepu ko­
rzennego, widział, jak policyanci bili ludzi. Z tłumu 
padały gęsto kamienie i trafiały także bitych. To 
go oburzyło, zawołał więc do tłumu: „nie kamienuj­
cie ich“, agentowi jednak „przesłyszało się“, że 
on kazał właśnie rzucać kamieniami — aresztował 
go więc.

Ignacemu W i ś n i e w s k i e m u ,  60-letniemu 
brukarzowi miejskiemu, wsadził ktoś koło kościoła 
Benedyktynek łac. kamień do kieszeni tak zgrabnie, 
że on tego nawet nie czuł. O tym kamieniu dowie­
dział się dopiero na policyi.

Józef W r ó b l e w s k i ,  oskarżony o to, że 
stanąwszy okrwawiony na Rynku, podburzał tłum. 
Dostał on od policyanta dwa cięcia w głowę i jedno 
w rękę. Nie wie, co się z nim potem działo. Pamię­
ta tylko tyle, że ktoś mu zawinął rany, ale on zdjął 
bandaże i gdzieś poszedł. Gdzie, nie wie. Jacyś dwaj 
panowie przywieźli go potem dorożką do domu i po­
łożyli do łóżka.

Zeznawali następnie oskarżeni: L e w a n d o w ­
s k i  Władysław, H a b a  Michał, T y  mi c a  Teodor 
i S z p y r a  Jan. Ten ostatni usprawiedliwiał się, że 
nie słyszał na pl. Solarni wezwania policyi do „ro­
zejścia się“, bo był pijany.

Nichał M a c h n i k  szedł ulicą za interesem 
i nie zatrzymywał się, więc nie wiedział, jak się ma 
„rozejść*.

Eliasz M u d r y  stał na trotuarze, a na we­
zwanie policyi do rozejścia się, skrył się w bramie ja­
kiejś kamienicy. Stamtąd wyciągnęło go 6 policyan- 
tów i zaprowadziło na policyę.

Ostatni zeznawali wczoraj: S e n y k Eliasz
i S k o p  Walenty. Skop przyrzekł przedstawić świad­
ków, którzy widzieli, że on dnia tego był przy ro­
bocie i w rozruchach nie brał udziału.

O godz. 8|4 na 3 skończył przewodniczący prze­
słuchiwać tych oskarżonych, którzy odpowiadali z wol­
nej stopy i odroczył rozprawę do dziś g. 10 rano.

Dziś będą przesłuchiwani ci oskarżeni, którzy 
siedzą w więzienia śledczem.

Zaproszenie do przedpłaty
na „S łow o Po lsk ie44

największe, najtańsze i niezawisłe pismo polskie.

Przedpłata na „Słowo Polskie“ wynosi w kor.:
iles. kwart. rocz. 

We Lwowie. . . . 2 — 6*— 2 4  —
Z 2-krot. dostawą do domu 2 ’60  7 8 0  31*27
Z 1-krot. wysyłką pocztową 2*20 6 6 0  26  4©
Z 2-krot. wysyłką pocztową 2*70 8'— 32-—

Dla dogodności naszych abonentów  zaprowa­
dziliśmy podczas sezonu kąpielowego

prenum eratę tygfodniową
dla osób, bawiących w uzdrow iskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słoioa Pol­

skiego wraz z przesyłką pocztową wynosi
65 halerzy, za granicą 75 halerzy.

(Prenumeratę tygodniową nadsyłać 
pocztowych)

Wiadomości bieżące.
— W iadomości osobiste. Ks. biskup Bil- 

czewski nie wyjeżdża z powodu niedyspozyoyi do Kai* 
waryi.

Ks. arcyb. Teodorowioz wyjeohal wczoraj po po­
łudniu do Kalwaryi Zebrzydowskiej ua odbywający się 
tam obecnie 300-letni jubileusz jej założenia i wygłosi 
w piątek, podczas sumy, celebrowanej przez ks. kar­
dynała Puzynę, kazanie.

— Naczelnikiem  stacyi kolejowej w Kra*
Snem m ianow any został p. R. Czarnożyński.

—  T ak ie  handlowiec. Dominik D raga, rolnik 
z K oszczejowa, przyprow adził do policyi B łażeja K ru­
pę, notow anego złodzieja. Pom ysłow y ten złodziej w y­
kradał D radze z wozu suopy słom y, spieniężał je  i 
pow racał po nowe. W ten sposób zabrał mu 10 sno­
pów w artości 8 k. 40 h. W końcu z hand larza  słom ą 
przedzierżgnął się w hand larza  zbożowego i sk rad ł mu 
pół korca jęczm ienia. Na tej jednak  spekulacyi został 
pochwycony. P ieniędzy przy nim nie zualeziouo, gdyż 
zdołał je  w trakcie spekulacyi haudlow ej przepić.

—  Dobrzy synowie. M arya Rokuszowa, służąca 
u. p. K azim ierza Sąsiady, zam ieszkała przy ul. Polnej 
1. 61, oskarżyła syua swego, 13 letniego Józefa, który 
je j słuźbodawcy skrad ł 50 kor. N ieletni złodziej rozbił 
stolik, a  zabraw szy pieuiądze, um knął, w edług p rzypu­
szczenia nieszczęśliw ej m atki, do Brzeżan.

Ze skargą  na syua zgłosił się ua policyę także 
Herm an R ottenberg, posługacz publiczny, zam ieszkały 
przy ul. Słonecznej 1. 37. Syu jego 21-letui Józef, la ­
kiernik, bije rodziców, znęca, się nad inłodszem rodzeń­
stw em , a prócz tego niszczy sprzęty rodziców, wczoraj 
w ten sposób zrobił rodzicom szkodę na 80 kor.

— Odpusty w Chodo wicach i w Winni­
kach. Na ju tro , w piątek, w rzym . kat. św ięto W nie­
bow stąpienia N. P. Maryi t. zw. Matki Boskiej zielnej, 
przypadają dw a odpusty, jeden  w W innikach, *  drugi 
w Chodowicach, wiosce oddalonej o milę od Lwowa. 
Odpust Chodowicki. znany je s t  bardzo dobrze mieszkań* 
oom naszego m iasta z corocznych pielgrzym ek, bo tak  
pobożni, ja k  i pragnący użycia przechadzki, udają się 
tłum nie do Chodowic z procesyą, urządzoną przez 
lw ow ską kapitułę. Do Winuik także dąży w teu dzień 
sporo Lw owian, ale już nie tyle, ile do Chodowio.

— Dobre Życzenie. A gent Św iergosz oskarżył 
dozorcę domu przy ulicy S ykstuskiej 1. 29, Teodora 
Bolozowskjego; o przeszkadzauie w służbie. Mianowi- 
cie, gdy Świerkosz zadzwonił w czoraj rano do kam ie­
nicy, chcąc zasięgnąć u dozorcy iuform acyi co do pe­
wnego lo k a to ra , odmówił mu Bolozowski ty ch że , ży ­
cząc mu przy tein, „by mu tak  w uszach dzwoniło, ja k  
on do niego dzwonił®.

—  N iegrzeczny dorożkarz. Dorożkarz nr. 141, 
jadąo  wczoraj wieczorem z dw orca kolejowego, nie 
chciał mimo w ezw ań m otorowego tram w aju  e lek try ­
cznego i jadącego  w dorożce adw okata d ra  Michałow­
skiego zjechać z szyn. Gdy dr. M ichałowski, oburzony 
zachow auiem  dorożkarza, w ysiadł z dorożki, dorożkarz 
go w bardzo nieprzyzw oity sposób obraził.

—  Nasi żebracy. Do Ew y Pom ianow skiej, za ­
m ieszkałej przy ul. Piaskow ej 1. 11, przyszedł żebrak, 
Józef Car, 75-letu i starzec , i dom agał się natarczyw ie 
jałm użuy. Gdy p. Pom ianow ska odmówiła mu, oburzo­
ny żebrak podniósł laskę i chciał p. P . uderzyć. P rze­
straszona kobieta w ezw ała pomoey. ju^siadów, którzy 
„pokornego** dziada oddali w ręce policyi.

—  Samobójstwo. W czoraj w południe odeb ra ł 
sobie życie w ystrzałem  z rew olw eru Sew eryn baron 
Brunicki, właściciel dóbr, zam ieszkały we Lwowie pod 
1. 19 przy ulicy T rzeciego Maja. Śm ierć nastąp iła  n a ­
tychm iast. Zm arły liczył la t 52. Powód sam obójstw a 
ua razie niewiadom y.

—  „Miłość w opałach“, powieść T. T. J e ż a ,  
w yszła w Warszawie w „Bibliotece dzieł wyboro­
wych®.

—- „Dom czeski“ w Karlsbadze. Budow a
ogromnego hotelu pod tą nazw ą dla Czechów i Słowiau 
zostanie w krótce ukończoną. O tw arcie m a nastąp ić dnia 
28 w rześuia b. r. P rasa  uiem iecka w Czechach i poza 
granicam i królestw a czeskiego pieni się ze złości i 
obrzuca obelgami tw órcę „Domu czekiego®- d ra  E ugla.

— Historya wojny boerskiej. Ja k  jeduo 
z pism  angielskich donosi, ukaże się w przyszłym  ro ­
ku ua widok publiczuy obszernych rozm iarów  dzieło 
o skończouej niedaw no wojnie Boerów z A nglikam i
0 niepodległość. Autorami jego będą trzej wodzowie 
boerscy: Botha, D elarey i Dewet, z których każdy 
skreśli w formie pam iętnikow ej w idziane przez siebie
1 p rzeży te zdarzenia w ojeuue.

Celem uadauia dziełu w artości historycznej, do łą­
czony zostanie do niego szereg  urzędowych a n iezna­
nych szerszym  kołom dokum eutów , które —  ja k  się 
w yraził Botha w rozm owie z pew nym  dziennikarzem  
angielsk im  —  rzucą dopiero w łaściw e św iatło  ua  n ie ­
które, ciem ne jeszcze dotychczas nuukta sporne z a ta r­
gu Boerów z Anglikam i.

—  Oryginalna reklama. W łaściciel pew nego 
sklepu w Chicago wpadł na pom ysł oryginalny, aby 
zbyt swego tow aru powiększyć. Oto założył przed sk le­
pem  ogródek dla dzieci, w którym  te m ogą baw ić się 
darm o różuemi zabaw kam i w czasie, gdy m atki ich 
robią zakupy. Zwykle jed n ak  zdarza  się tak , że gdy 
m atka, wychodząc ze sklepu, chce zabrać z ogródka 
dzieoko sw oje, napotyka opór, bo dzieciak z zab aw k ą , 
którą sobie w ybrał, rozstać się nie chce, nie pozostaje 
więc nic innego, dla uuikuięcia krzyku  i płaozu, jak  
zabaw kę kupić.

W naszej Administracyi złożyli:
Dar narodowy dla To warz. Szkoły Lu 

dowej:
Grouo amatorów (czysty zysk z przedstawienia) 

2 k. 60 h.
Na Przytulisko brata A lb erta ;
Maryanna Orzuk (jako karę) 1 k.
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U n iw ersy te t letni.
Na południowo - wschodnich krańcach stanu 

New-York, ośm mil angielskich na południe od je­
ziora Erie, którego wody, niby potężny ocean, zda­
ją się ciągnąć bez końca pomiędzy wesołymi pagór­
kami, leży drugie jezioro Chautauąua. Okolica, po­
dobnie jak i nazwa jeziora, budzi wspomnienie o 
pierwotnych mieszkańcach tego pięknego i żyznego 
kraju, których postacie, wyidealizowane przez Coo­
pera, podniecały niegdyś naszą wyobraźnię. Zamiast 
lekkich łódek, sterowanych przez czerwonoskórych, 
w pióra przystrojonych rycerzy, spokojne zwiercia­
dła wód przecinają parowce, zdobne w gwiaździste 
bandery. Pełno tu krąży łodzi, zapełnionych żądną 
rozrywek publicznością, złożoną z mężczyzn w ubra­
niach sportowych i strojnych kobiet.

Do Chautauąua, dążą także wszyscy żądni o- 
światy, gdyż w okolicy tego jeziora mieści się sła­
wny „uniwersytet letni“.

Szkoły bezpłatne w Ameryce dają każdemu 
możność kształcenia zdolności naturalnych i przy 
pilności i energii osiągnięcia najwyższych sta­
nowisk.

Pedagogowie amerykańscy wszakże na samem 
wykształceniu elementarnem poprzestać nie chcieli. 
Ich ideałem jest, aby każdy mężczyzna i każda ko­
bieta otrzymali wychowanie, czyniące z nich czło­
wieka możliwie rozwiniętego duchowo i fizycznie. 
Kościół i szkoła, w wielu krajach rozdzielone, tu 
podają sobie rękę dla osiągnięcia tego celu; a ile 
dobrego zdziałać mogą, świadczy system wychowaw­
czy w Chautauąua.

Co wieczór ognie pozapalane w trójnogach gre­
ckich rzucają swe blaski na starożytną świątynię, 
zwaną „Hallu filozofii'*. W tej halli i w amfiteatrze 
odbywają się odczyty publiczne z historyi, filozofii, 
literatury, psychologii i ekonomii politycznej, a wie­
czorami koncerty i przedstawienia dramatyczne. Obok 
przestrzeń pół mili kw. zajmuje uniwersytet, w któ­
rym reprezentowane są wszystkie fakultety, dalej se- 
minaryum dla nauczycieli i nauczycielek i instytut ćwi­
czeń fizycznych. Istnieją tu także szkoły dla języ­
ków: greckiego i hebrajskiego, muzyki, deklamacyi, 
wymowy, kursu buchalteryi, malowania, fotografii 
i inne.

Każdy kurs trwa przez sześć tygodni i nie 
wolno zapisywać się na więcej, niż na dwa kursy. 
Nauczycielki, wykładające w szkołach amerykańskich, 
przybywają tu co rok w znacznej liczbie, rozszerzać 
zakres swych wiadomości, a przy rozrywkach wzma­
cniających ciało, wycieczkach w okolice, kąpielach, 
sterowaniu i t. p. nabrać sił i ochoty do nowej pra­
cy. Oprócz olbrzymiego hotelu w cieniu odwiecznych 
drzewr kryje się przeszło 600 domków wiejskich, 
przyjmując chętnie lokatorów z całomiesięcznem utrzy­
maniem za 5 — 12 doi. miesięcznie.

Wiele osób, czujących potrzebę dalszego kształ­
cenia się bądź dla własnej przyjemności, bądź w celu 
uczenia własnych dzieci, nie mając po temu środ­
ków, dążą do uniwersytetu w Chautauąua, który go­
ścinnie otwiera im swe podwoje.

Dwadzieścia kursów nauk nastręcza im możność 
odbywania studyów, które mogą zakończyć się egza­
minem ze stopniem „Bachelor of Arts*, „Of Philo- 
sophy“, lub „Of Science".

Od 1878 roku około 10.000 uczących się w 
uniwersytecie letnim otrzymuje świadectwa z ukoń­
czenia czteroletniego kursu. Chwila ta obchodzona 
jest W uniwersytecie & wielką uroczystością, urzą­
dzają na tę pamiątkę obchody, przedstawienia dra­
matyczne i na cześć szczęśliwych posiadaczów pa­
tentów wypowiadają wiele pięknych mów.

Przeciw ioteryi.
O Ioteryi umieszcza Goniec Wielkopolski nastę­

pujące trafne uwagi:
„— Jak  wygram w łoteryę, kupię to i owo, 

dam ci, czego sobie życzysz!
— Oj bieda, nijak sobie poradzić nie można, 

trzeba grać w łoteryę, może się co w ygra!
— W Buxtehude wygrali mali ludzie wielki 

los, trzeba też grać, może się bieda skończy I
— Ten wygrał 5000 i dorobił się, tamtemu po­

wodzi się, robi majątek, ludzie powiadają, iż wygrał 
na Ioteryi i miał czera zacząć interes — trzeba też 
szczęścia popróbować, może się co wygra!

Takie i tym podobne zdania bardzo często się 
słyszy wśród ludzi — i to nieraz wśród ludzi inte­
ligentnych.

Rzadko kto jednak zauważa, iż tysiące ludzi 
w łoteryę przegrywa, że są tacy, którzy lata gry­
wali w łoteryę, a wygrali, jak to mówią, dudka na 
kościele. Rzadko kto się zastanawia nad-tern, jakie 
setki, tysiące i miliony przynoszą rządom loterye. 
Ten i ów narzeka na wielkie podatki — lecz chętka 
wygranej pcha go do opłacania haraczu nieprzymu- 
sowego i ubożenia się dobrowolnego. Ta chętka gry 
tysiące łudzi doprowadziła już do żebraczego kija, 
wobec czego zdarzające się wygrane są w porówna­
niu drobiazgiem zbyt nikłym,

To też loterye urzędowe powinny wogóle ustać, 
bo wyrządzają więcej złego, niż zyski z nich warte. 
Rozbudzają namiętność i uczą namiętności.

Jeśli chodzi o cel jaki wzniosły, dobroczynny, 
wtedy gry loteryjne można jeszcze do pewnego sto­
pnia usprawiedliwić i uwzględnić, choć w zasadzie 
pochwalać ich nie można, ponieważ wpływ wywierają 
ujemny, są obliczone na słabość ludzką.

Prasa nasza potępia hazard, potępia zgrywanie 
się w Monaco, w Spa, w Jockeyklubach i innych no­
rach hazardowych, potępia gry w karty, zgrywanie 
się w totalizatora itd. itd. Lecz jak rzadko podnosi 
się głos przeciwko grze w loterye, grze, która tak 
samo roznamiętnia ludzi, jak ruleta lub karty, 
a o tyle niebezpieczniejszej, że zatacza szerokie 
kręgi od pałacu do strzechy. Grają w łoteryę bo­
gaci i ubodzy, biorą całe Sosy i 50 fen. udziały 
cząstkowe. Na to prasa nasza nie podnosi głosu, ba, 
pośrednio popiera nawet grę w pruską łoteryę, po­
dając listę wygranych.

Tak się dzieje u nas, i to w czasach, gdy prze­
ciwko nam system pruski zwraca swe ostrze w ca­
łej sile, aby nas wyrugować z ziemi ojców naszych, 
w czasach, gdy hakatyści starają się podkopać byt 
każdej poszczególnej jednostce polskiej!

Jeśli słabość zgrywania się w łoteryę pruską, 
saską, hamburską i iune ogarnęła szerokie koła spo­
łeczeństwa, to skąd przychodzi prasa polska podsy­
cać tę słabość wśród Polaków.

Powie może ten i ów dziennikarz, iż trzeba 
podawać listy wygranych, bo ci, co w łoteryę grają, 
gotowi abonować niemiecką gazetę, a porzucić pol­
ską, w której listy wygranych nie ma.

Atoli takie rozumowanie nie jest słusznem, 
a nawet gazety, które zapychają łamy swe listą 
wygranych na pruskiej ioteryi, krzywdzą dziewięć 
dziesiątych swych czytelników, którzy z loteryą nie 
mają nic do czynienia**.

Pod panowaniem pruskiem nie ma Ioteryi li­
czbowej, tylko t. zw. Ioterya klasowa, wiele mniej 
szkodliwa od liczbowej. Jeżeli więc ze względu na 
interes ludności Goniec Wielkopolski tak ostro zwal­
cza łoteryę klasową, to ileż goręcej godziłoby się 
zwalczać łoteryę liczbową, która jest zabójczą na­
miętnością najbardziej ciemnych warstw ludności.

Ubezpieczenie niewypłacalnych dłuż­
ników. Rodzaj teu ubezpieczenia p rak tyku ją  n iektóre 
tow arzystw a w  Anglii, z zastosow aniem  licznych o g ra ­
n iczających ryzyko w arunków . Jedno z tych tow a­
rzystw  „Ocean Accideut and G uarau tee Corporation* 
stara ło  się w ostatnich czasach o koncesyę w Szwaj- 
caryi. Zw iązkow y urząd asekuracy jny  w Bernie odpo­
w iedział je d n ak  na odnośne podanie odmownie i kon* 
cesyi nie udzielił. J a k  wiadomo, kon tro la tow arzystw  
asekuracyjnych w Szw ajcaryi w ykonyw aną je s t wzo­
rowo, a rząd tem  sam em  wobec publiczności p rzy j­
m uje pew ną odpow iedzialność m oralną za działalność 
tow arzystw  w S zw ajcaryi koncesyouow anych, a  przez 
to kontroli jego  podlegających. Wobec tego, że chodzi 
tu o kategoryę ubezpieczenia, zuajdującą się jeszcze 
w początkach rozwoju, operacye odnośne nie posiadają 
dostatecznych podstaw  sta tystycznych  i technicznych, 
ani też stałych ta ry f, w ięc też i nadzór państw ow y 
nie może być skutecznie w ykonyw any.

Odczyt Orzeszkowej w W arszawie od­
będzie się w jesien i b. r. Zarząd T ow arzystw a opieki 
nad nerw ow o i um ysłowo chorym i w roku zeszłym 
zwrócił się z prośbą do znakom itej powieściopisarki 
o w ^ sze u ie  odczytu ua  dochód Tow arzystw a. O rze­
szkow i dała odpowiedź przychylną, a obecnie władze 
pozwoliły na w ygłoszenie odczytu.

K ą c ik  h u m o rys tyczn y .
Kupiec i klient. H um oreska.
Klient: Dzień dobry.
K upiec: P adam  do uóg panu dobrodziejowi.
K lien t: Chciałbym  kupić przyrząd, któryby z a ­

m ykał drzw i, gdy je  ktoś zostaw i otw arte .
K upiec: P an  zapew ne m a ua m yśli przyrząd do 

autom atycznego zam ykania d rzw i?
K lient: Tak. Chciałbym również, by nie był zbyt

drogi.
K upiec: P an  ohce tan i przyrząd  do zam ykania 

autom atycznego d rzw i?
K lien t: ł  także ażeby nie był zanadto skom p­

likow any.
K u p iec : To znaczy, że pan ohce m ieć prosty, nie 

drogi p rzyrząd do autom atycznego zam ykania drzw i?
K lien t: T a k , w łaśnie takiego sobie życzę , a 

przytem  nie chcia łbym , aby za gw ałtow nie zam ykał, 
z hałasem .

K upiec: W iem , w iem , nie chce pan takiego, co 
ja k  strzeli, to ja k  z a rm a ty ! Rozum iem , o co się panu 
rozchodzi: p rzyrząd m a być tani, prosty, niezbyt silny 
do autom atycznego zam ykania drzw i?

K lien t: Ale znowu nie zanadto pow oluy...
K up iec : Taki, co to się zdaje, że go ślim ak p o ­

rusza! P an chce mieć krótko mówiąc: ap a ra t taui, p ro ­
sty , ani zbyt powolny, ani zbyt gw ałtow ny do au tom a­
tycznego zam ykania drzwi.

K lien t: A jeszcze jedno, niech przyrząd nie b ę ­
dzie zbyt ciężki, znam  ja  ta k ie , do których potrzeba- 
by m ieć siłę konia, żeby drzwi otworzyć.

Kupiec: To się rozum ie. A więc uiech sobie p rzy­
pomnę. P an p ragn ie  m ieć przyrząd ta n i , prosty, nie 
zagw ałtow uy, nie zbyt powoluy i nie oporny w uży­
ciu, do autom atycznego zam ykania drzw i.

Rozmowa trw a  jeszcze dalej przez kilka m inut.
Klient: No więc niech mi pan będzie ła sk aw  po­

kazać parę tak ich  przyrządów .
Kupiec: P an  wybaczy, ale my w naszym  handlu 

nie sprow adzam y zupełnie przyrządów  do au tom aty ­
cznego zam ykania drzw i.

Alphonse Allais.

WŁADYSŁAW REYMONT.

POWIEŚĆ.

ól (Ciąg dalszy).
Antek zaś szatkował nad wielkim cebrem przy 

kominie; rozdziany był Ze szmat, że ostał ino w ko­
szuli i w portkach pasiatych z wełniakowego sukua, 
rozczerwienił się, *eb mu Sj^ rozwichrzył i pot gę­
sto pokrył mu czoło; tęgo robił, ale śmiał się cię­
giem i przekpiwal, a taki był urodny, że Jagna jak  
w obraz poglądała, a i nje 0Da jedna tylko... a on 
przystawał, żeby odetchnąć i wesołym wzrokiem tak 
patrzał na nią, aż spuszczała oczy i czerwieniła się.

Ale nikt tego nie widział prócz Jagustynki, 
a i ta udawała, że nie patrzy, j eno so^je w głowie 
układała: jak to opowiedzieć na wsi?

— Marcycha pono zległa, wiecie to? — za­
częła Kłębowa.

— Nie nowina to jej: r °k se to robi.
— Baba jak tur — mruknęła Jagustynka, 

i chciała dalej coś o tem rzec, ale ją  zgromiły 
drugie, że to o takich rzeczach mówi przy dzie- 
uchach.

— Wiedzą one i o lepszych, nj e bójta się! 
Teraz nastał czas taki, że już i gęsiarce nie mó­
wić o bocianie, bo się w oczy roześmieje... Nie tak 
to przódzi bywało, nie!...

— No, wyście ta już wszystko wiedzieli jeszcze

za bydłem — rzekła poważnie stara Wawrzonowa — 
a bo to nie baczę, coście wyprawiali na pastwi­
skach...

— Kiedy baczycie, to i ostawcie la siebie! — 
zakrzyknęła ostro Jagustynka.

— Byłam już za chłopem... za Mateuszem, 
widzi mi się... nie, za Michałem, tak, bo juści, Wa- 
wrzon był trzeci... — mruczała, nie mogąc utrafić.

— Ale! siedzita i nie wiecie co się stało! — 
zawołała, wpadając zadyszana, Nastusia Gołębianka, 
Mateusza siostra.

Podniosły się ciekawe zapytania ze wszystkich 
stron i wszystkie oczy spoczęły na niej.

— A to młynarzowi ukradli konie!
— Kiedy?
— Ze trzy pacierze temu. Dopiero co Jankiel 

mówił Mateuszowi.
— Jankiel ta wie wszystko zaraz, a może i 

niecoś przódzi.
— Takie konie, klej te hamany!
—• Ze stajni wyprowadziły. Parobek poszedł 

do młyna po obrok, wraca: a tu już ni koni, ni 
uprzęży niema, a pies w budzie struty, no!

— Na zimę idzie, to się już różności za­
czynają.

— A bo kary na złodziejów niema żadnej. 
Hale! dużo mu zrobią: wsadzą do kreminułu, dadzą 
jeść, w cieple się wysiedzi, z kolegami wyprakty­
kuje, że kiej go puszczą, to jeszcze lepszy jest zło­
dziej, bo naoczny.

— Gdyby tak mnie konia wyprowadzili, a zła­
pałbym, tobym ubił ua miejsu jak psa wściekłego 1 — 
wykrzyknął jeden z parobków*

— A bo ino tegoby wartał taki człowiek 1... 
bo ino głupie szukają sprawiedliwości we świecie! 
Kużdeu ma prawo dochodzić swojej krzywdy.

— Złapać takiego i całą kupą choćby zabić, 
to i kary niema, bo wszystkich toby karali ?

— Baczę... zrobili tak u nas... zaraz, za dru­
gim chłopem już byłam... nie, widzi mi się, że jeszcze 
za Mateuszem.

Ale te wywody przerwał Bory na, wchodząc do
izby.

— Tak se na ucho gadacie, że aże po drugiej 
stronie stawu słychać! — zawołał wesoło, czapkę 
zdjął i witał się ze wszystkimi po kolei.

Musiał mieć już w głowie, bo czerwony był 
jak ćwik, kapotę rozpuścił i głośno a dużo gadał, 
czego zwyczajny nie był. Chciało mu się przysiąść 
do Jagusi, ale się wago wał, że to tak na oczach 
wszystkich nijako, póki zmówiona z nim nie j e s t ; 
to ino wesoło pogadywał i rad na nią patrzył, ta ­
ka piękna dzisiaj była i wystrojona w chustkę od 
niego.

Zaraz też Witek z Kubą przynieśli długą ławę 
przed komin, Józia okryła ją  czystem płótnem i za­
częła ustawiać miski i łyżki do jedzenia.

A Boryna przyniósł z komory pękatą, dobrze 
półgarncową butlę okowitki i jął nią obchodzić wszyst­
kich po kolei i przebijać.

Dziewczyny się nieco wzdragały, aż któryś 
z parobków powiedział:

— Łakome na okowitkę kiej kot na mleko, ino 
się prosić dają.

(C. d. n.)



Depesze handlowe*
Z targu pieniężnego

W ie d e ń , 14 sierpnia. Zaniknięcie wczorajszej giełdy 
lopoi. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 684*75:
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 728*—, Akcye anglo- 
ł tanku 275*50, Akcye Unionbanku 540*—, Akcye L&nderban- 
ku 420*50, Akcye Bankverc.inu 455*50, Akcye Bodencredit 
928*—, Akcye gal. Banku hipotecznego 548*—, Akcye kolei 
państwowych 710*50, Akcye kolei południowych 67*--, Akcye 
Tramway A. —•*—, B, — , Akcye kolei Elbethal 465*o0, 
Akcye kolei półn. 5660, Akcye kolei czerń. —*—, Akcye 
Alpiny 399*50, Akcye Rima Muranyi 498*—, Akcye Pr ag. 
Towarzystwa żel 1516*--, Akcye Fabryk broni 330*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 29G*—, Oblig. węg. ind. 97*60, Renta 
majowa 101*80f Austr, Renta koronowa 99*80, Węg. Renta 
koronowa 97*85, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 96*40, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*10, 4V-2 proc. listy Banku kraj. 101*10, 
4 proc. listy Banku hip. 96*50, 4Va proc. listy Banku hip. 
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal, Obligacyi 
propinac. 99*25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 97*10,*4 
prc. pożyczka m. Lwowa 94*20, Losy tureckie 110*50, Marki 
117 06 Ruble 253*—, Kredyty —* —, Alpiny — , Węg. 
kred —*—, Unionbank Koleje państw. —*-—

Usposobienie trwałe, bardzo ciche przy stagnacyi 
w kursach.

B e r l in ,  14 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 215*75, Staatsbahny 152*50, Disconto Co-

‘ —, Bo- 
Ruble

DROBNE OGŁOSZENIA.

 „ __   ,  „ morza
śródziemnego 87*75, Kolej Meridionalna 126*75, Losy ture­
ckie 113*50, Renta włoska —*—, „Happener* kopalnia wę­
gla 162*75, Kolej Marienburg-Mławka 72 —, Konsolidacya 
i;i7*75 Lombardy 17*75, Kolej Henry 95*—, Niemiecki bank 
narodowy 114*50, Kanada Proferred 132*90, Akcye żeglugi 
kamburskiej 106*50, Kurs warszawski —*—.

B u d a p e s z t, 14 sierpnia Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 121*—, Węgierska renta koronowa 97 85, 
Węgierski bank kredytowy 728*—, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 38*—, Węg. bank hipoteczny 480*50, Węg. 
bank eskontowy 463*- , Austryacki bank kredytowy 684*75, 
Rima Murany 498*—, Budapeszt kolej miejska 632*—, Kolej 
południowa 68*—, Austr.-węg. kolej Państw. 711*50.

Tendencya słaba.
B e r l in ,  14 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 102*25, Węgierska renta ko­
ronowa —•*—•, Austr. akcye kredytowe 215*75, Staatsbahny 
152*50 Lombardy 17*70, Disconto Comandit 182*25, Ruble 
216*15. Tendencya spok.

F r a n l£ f n r t ,  14 sierpnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr renta papierowa 102*40, Austr. renta srebrna 
102*30, Austr. renta złota 103*80 Austr. akcye kredytowe 
215*70, Staatsbahny 152 70, Lombardy 17*70,4 pr. austr. renta 
koronowa 135*—. Tendencya spok.

H am tourgr, 14 sierpnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta srebrna 102*05, Austr. akcye kredytowe 
215*75, Losy z r. 1860 153 90, Staatsbahny 152*50, Lombardy 
17*50, Austr. renta złota 103*60, Węgierska renta złota 
102*—. .

, Tendencya spok
P a r y i ,  13 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 

1 proc. hiszpańskie Exterieurs 80*95, Credit foncier 560*—, 
Bank ottomański —’—.

Tendencya trwała.
Targ zbożowy i towarowy.

Budapeszt, 14 sierpnia. Pszenica na paźdz. 6 75 
do 6*76 Pszenica na kwiecień kor. 7*06 do /*07, Zyto na 
październik 5 92 do 5*93, Żyto na kwiecień 6*13 do 6*15, 
Owies na październik 5*39 do 5*40, Owies na kwiocień 
5*63 do 5*64, Kukurudza na sierpień 4*82 do 4.83 Kuku- 
rudza na maj 5*— do 5*01, Rzepak na sierpień 10*40 
do 10*45.

Tendencya ożywiona.

Dla dogodności inserujących zaj -owadziło /Słowo Polskie

KORESPONDENTKI INSERAT6WE
które nabywać można w Administracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie ©O, 9 0 ,1 2 0 ,  
150, 180 halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słoioie Pol- 
sUem o 10, 15, 20, 25 lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.

P o s z u k u je  się dla młodej 
panny kawalera prawego 
charakteru, któremu awans i 

posag byłby zapewnionym. 
Lwów, poste-restante „Fortu­
na" 20, za kwitem. 7408 1

A TM Ma list na pocz- 
* oie. 7411 1

r ^ a w i n f l a m  będąc przytem 
chorą; proszę o wybacze­

nie to mię głowa nie będzie 
boleć. Każdy ma swoją wolę. 

74121 L.

! 10 ciągnień rocznie!
Główna wygrana k. 90000.

Lire 35000, 20000, K. 40000, 
20000.

1 kup. prem. (Gewinstsohein) 
3 proc. losu Zakł. Kr. I. Em. 

1 los włoski Czerw, krzyża 
1 » węg. „
1 „ Josziv „
Wszystkie 4 losy w 29 ratach 
miesięcznych po kor. 5. Po 
złożeniu pierwszej raty i kor. 
2.50 na wydatki, prawo do wy­
granych należy do nabywcy. 

Czeki pocztowe gratis.
Dom bankowy Rohatyn i Ułam 

Lwów, Sylcstuska 8.
7187

g ^ z e n i  s ię  z panną lub bez- 
^  dzietną wdową urzędnik 
kolejowy w Warszawie, lat 29, 
brunot Wiek do 25 lat, posag 
5—10.000 zlr. Restante „Noir- 
quet", Lwów, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 7866 2*»1

Rozmaite.
M to nie chce na żołądek 

chorować, temu polecam 
jadalnię Michała Drabika plac 
Smolki 1. 3. 7170 3 -1 5

Zygm unt Milewski.

Pa n n a  z ukończoną III kla­
są wydziałową poszukuje 

posady nauczycielki do począ­
tkujących nauk lub jako bona. 
Wiadomość w Administracyi 
Słowa pod B. J. 7251 3—1

O dpow iedz ia lny  r e d a k to r :  
Józef Ziembiński.

Z ielona 3. 3-4, kuchnia, przed­
pokój, 1 pokój z kuchnią, 

stacya kolei elektrycznej.
7322 3 - 4

K a l k u l a n t  biegły w języ­
ku niemieckim i  rysun­

kach, obarczony 6 dzieci po­
szukuje popołudniowego zaję­
cia w biurze lub jakiegokol­
wiek innego. Zgłoszenia upra­
sza się adresować do Admini­
stracyi „Słowa Polskiego" pod 
lit E. W. 7878

W  c h o r o b a c h  p ę c h e r z a  
m o c z o w e g o  i innych 

tym podobnych dolegliwościach 
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem 
k a p s u ł k i  t a r ó l in o w e  (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r o t z- 
N e r a  kapsułek tarolinowych 
a wszystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo do­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 z olejem santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Poratyńskie- 
go. Lwów, Plac Bernardyński.

5218

P o rtre ty
kredkowe, pastelowe, akwa­
relowe jakoteż iia jedwa­

biu, atłasie aksamicie 
wykonuje1

TOW. AKCYJNE DLA REPR

Szczepanika we Wiedniu
zamówienia przyjmuje

Agencya Lwów, Pasaż Mikolascha
Cenniki bezpłatnie.

6650 7—5

Przewodnik kąpielowy.
Bo r ]  A T o n l i a i t n  Willa Wanda, Dom polski w po- 

d \±  d l i  l i ty !  I l i  bliżu źródeł, wygodne i piękne 
mieszkania, Sala restauracyjna, Czytelnia, gazety pol­
skie, Kuchnia polska. — Zgłoszenia: Bad Nauheim, 
Willa Wanda, Carlstrasse 27.

womcz Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny. 
Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto- 

jodowo-bromowe. Sezon kąpielowy od 10 maja do 
końca września. Zamówienia na mieszkania, wodę mi­
neralną, sól, ług i namuł przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

T ubień
J L i  piele b<

Kąpiele siarczan© w pobliżu Lwowa. Najsil­
niejsze wody siarczane na kontynencie. Ką­

piele borowinowe. Dział hydropatyczny. Leczenia elek­
trycznością, masażem, inhalacyą. Otwarcie sezonu 20 
maja. Na żądanie przysyła Dyrekcya prospekty gratis

^piszczany
J -  w cierniem* ar

Najsilniejsze w Europie uzdrojowisko 
siarczano-mułowe dla reumatyków, 

w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy stawów, 
po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze i w ischias. 
Okolica górzysta. Prospekty rozsyła Zarząd. Lekarz 
ordynujący Dr. A. Teichmann.

pustomyty
pociaai 4 razy dzienn

Zakład kąpielowy, siarczany i borowi­
nowy, ze Lwowa koleją pół godziny, 

pociągi 4 razy dziennie tam i napowrót. Zakład od­
nowiony, łazienki nowo wybudowane tuż obok dworca 
kolejowego.

p a b k a
wvżvn:

Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca. 
Zakład zdrojowy położony na słonecznej 

wyżynie, wśród ślicznych widoków na okalające góry. 
Prospekta i dokładne informacye udziela na żądanie 
Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.

S r7 0 ^ 0  w n  1 n a  Zakład zdrojowo-kąpiolowy, piorwszo- 
Z L /ia iW  U l L d  rzędna stacya klimatyczna. Urządze­

nia postępowe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. Se­
zon od 20 maja do 30 września. Informacye udziela 

______ Zarząd Zakładu górnego w Szczawnicy.
Wskazania: Reumatyzm, podagra.

nerwowe i pęcherza, astma, 
 , --------„  , sercowe i żołądkowe. Po­
czątek sezonu 15 maja, koniec 30 września. Obszerną 
broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd.

rpruskawiec
-JL ischias, choroby kobiece,

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 0470

Biuro sprzedaży
Stewa Polskiego

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze num ery S łow a P olsk iego , jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy hasze nowości:

Dr. Głębiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie". Cena 1 kor.

A. G ruszecki: „Większością*, cena 2 kor. w op. 2*60. 
Wacław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 

w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.
W iesław Sclavus: „Ugodowcy“, powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.

Administracya „Słowa Polskiego11 we Lwowie.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 12 sierpnia 1902 r.

Kiwsy o ile  inaozoj n ie  podano obliczone  
Koron nom inalnej w arto te i i za gotów*** —

8/oOgólny dług państwa.
Jednolity dług państw a  
w banknotaoh, m aj—listopad . . . • 4 ż

lu ty—aierpieii * • *42  
w srebra**" styczeń —lip iec  . . . . • • JS  

nw iecien—październik . . 4 -
Uvjy z roku 1854 po 250 zł. m. k. . . 3*2

1860 „ oOO zł. w. a. . . 4
* 1960 „ 100 zł, „ ,  • • *

* * 1864 „ 100 A. „ n • • -
1864 „ 50 zł. r n • • I”

Listy zastaw , dom en państw  120 zł. o
Dług państwa krajów koronnych.

yr radzie państw a reprezentow anych.
Austr. rent* zło ta  w olna od pod. . . 4 

.  w  wal. Kor. w. od pod. . 4 
„ inw est. wol. od pod. . . o /9 

Obligaeys kolejowa, 
jc.ota A rcyks. A lbrechta w  sreDrze . 4 

.  ces. E lżb iety  w  złocie w. od p. 4 
cesarz Fraac. Józefa  w  sreb. . o V* 

! Aro. Bud. w. K. wol. od pod. 4 
" oes. E lż. 200 zł. m. k. za sssttutę o »/< 
« K orola Lud. 200 zł. m. k. r 0 

•bU gacye pierwszeństwa kolejowe.^ 
Łolej Aroyks. Alb. 300 zł. w  sreb. . o

200 zł. vr z łocie . o
* ezoe? Em. 1885 200, 1000, 5000 oł. 4
l .  .  „ 1895 400.2000,10000K. 4
„ Bukow ińskiej lokal. 400 Kor. • • 4 
„ K arola Ludwika sre b r .. . . .  .4  
„ Lwow.- Caer.-Jaskiej Em- 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W igiersk a  renta z ł o t a .........................4
W eg* rent*  w. Kor. w olna od pod. . 4 
Węg. ren t*  w. Kor. - „ . „ • » .{3
P otyczk a  koL z r. 188& w  złocie . . 4 
P atyczka koL z r. 1880 w  srebrze . . i w !  
Węg. obligaoye propin. w . a. . . . • 4 V* 
W gf. •  jr e r n .  reg. C issy .  .  . 4  
f fe g . p o ty czk a  prem. po 100 z ł . . • * —

Obkgaoye Indem nizacyjne bipnotecsDie
K roacyi i  S ł a w o n i i .................4*65

— Prop inacrjne w ol. od p o d ,. . • 4 ł/j
W egierakie ob ligaeye hip. . . .
K s«aeyi i  S ław on ii oblig. łu p . . .

Inm publiozne poiyozki.
P etye*k *  reg. Dunaju z  r. 1878 .„ II. lt*W . . . ft

„ k ru . B ukow in y * *• i * * . . 4
ObL prop. B u k o w in y ............................. ...

p ot. kraj. z  r. 1806 ......................... 4

i za 100

p łacą ||źądają

G-aL obi. prop. z r. 1889 .......................... 4
Poż. m iasta Juwowa z r. 1896 . . . .  4

z r. 1900 . . . .  4 i/a 
„ .  W iednia z r. 1874 . . . .  5

B enta  w łoska  za 100 l i r .......................... 5
P ot. hypot. Bułgaryi z r. 1892 . . .  6

98185
94

100
1-23

102
102 80 102 SfĄ 102

25

250-
250-

91 :

i 10J 100 
7 85j 118 i 
3 105 127 10
9 50 100 50 

5 1 9 -

. 4

. 4

. 5

. 4

Listy zastawne
(Obligaeye hipot. i  lis ty  dłużne). 

Austr. aakł. kred. ziem s. los. w  50 1. 4 
Buków. zakł. kred. z ie m s k i .................. 5

Gal*akc. b . h. z  lOPIo pr. L w  3^/a L o 
Gal. „ a » l ° s w  50 lat. • • • 4 x/s
Gal. .  a r  1°8 w  ®0 lat. . . .  4
Gal, Tow. kred. ziem . "los w  56 la t . 4 
GaL „ „ „ w  41 lat . 4
Gal. „ « -  dawu. emis. . . 4
GaL „ „ „ po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla GaL i Lod. w  51 L . 4 Vs
Banku „ r r zwt, w  571/! L • 4
Banku „ oblig. kom un. 2 emis. . . 5
Banku „ n - 3 e. L w 42 L 4 V3
Banku n r  n 4 em. 1. w. 45 L
Bauku „ „ kol. 1. w . 57VsL . . .  4
Austr. węg. Banku los w 401/s L . . 4
Austr. „ „ los w  50 L . . . .  4

Obligaeye z prawem pierwszeństwa.
K olei półn. oes. Ferd. em. z i. 1836 .4

.  ,  ,  1887 . 4
l  l  l  * • n 1888 ‘ 41 1 0 -  - -  „ l  * „ „ „ 1891 .4
r r r r ,  ,  1898 .1
_ L w ów-C zern.-Jassy 1S84 p. 10% 4 

r r r 1884 . . . .  4
GaL koL lokalne w s c h ó d . .....................4
Węg.-GaL kolej em. 1870 • .................. 5

„ „ „ „ 1878 ......................5
• .  r .  1887 ......................4

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880

po 100 Hi. w. a........................................3
. „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. .3  

Tow. ż. na Duzu 100 zł. m. k. p. 10% 4 
UreguL Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
W ęg. banku kip. pr L z. po 100 zł. w. a. 4 
P ot. m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k. 4 
P ot. r * po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr................. 2
T ureckie obL prem. kolej po 400 fr. 0

60 Losy bezprocentowe (za sztukę).
B udapeszteńsk ie Basilioa po 5 zł. w. a, . 
Zakł. kr. dla band. i  prz. po 100 zł. w . a.
Glary po 40 zł. m . k . .........................................
P o tyczk a  m. Insbruku po 20 zł. w. a . . . 
Poż. prem , m ias. K rakowa po 20 zł. w . a.

„ „ L ubiany po 20 zŁ . . .
Ofen po 40 z ł, w . a . .............................................

9*20 100
6ojj 100
2ó 99 
50* 100 J 5q| 100 —

121 80 
9 8 -  
90 05

162
203
903 50

163
905
205

1 0 1. 
100 (d  
97 60 
96

107 50 
99 75 
96 80 

106 25 
96 90

107

101
97

102
100
97
97

100
100

100
100
100100
100
90
97

107
107
97

267
965

285

230
254

89
110

19
428
192
82
74
70

185

301

65

50 —

25

269
265

287

250
256
91

111

20
431
195 
84 
76 
72

196

ló

P aliły  po 40 zł. m. k . .........................
Czerw. juz. austr. tow . po 10 z ł . . .

j . . ., w ęg. tow . po* 5 zł. . . .
Funa&cyi arcyks. B u a o lfs  po 10 zŁ
Saim a po 40 zł. m. k ..........................................
P ozy  czka m iasta Salzburga po 20 A . • • 
St. G enois po 40 zł. m. k. . . . .  .
Poż. pr. m. Stanisław ow a po 20 zł. 
Kom unalne m. W iednia z r. 1874 po

Akcye Przedsiębiorstw transportów.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 z ł...................

r r akcye zakład 200 zł. . . .  
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 1500 Kor. •
K olei półn. ces. F era jn . 2100 Kor...............
K ołom yj, kol. lok. lakc. pierw.) 900 zł. 
KoL L w ow -B ełzec (akc. pierw.) 200 zł. • 

„ Lw6w-O zern.-Jassy 200 zł.
„ wschodn.-gai.-iokaln. 200 z ł...................
„ państw ow ych 200 zł. — 500 fr. • • • •
„ południowej 200 zł. =  500 fr.................
» ^ ęg . gaiicyj. lokal. 200 z ł.......................

Akcye banków (za sztukę)
Banku A nglo-austr. 240 Kor.  .....................
Peszt, banku handL 1000 Kor.........................
Zakład kred. dla handlu i przem . 320 Kor
W ęg. banku kredyt. 400 Kor...........................
Dorno austr. tow. esk. 400 Kor....................
Galie, banku hipotecz. 400 Kor....................
Galie, banku dla handlu i przem. 400 Kor 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . .
Banku Austro-węg. 1400 K o » ........................
Banku Związków. (Unioubaak) 400 K o r ..
Ozesk. banku związk. 200 Kor.......................
Z ivnostenska banka 200 Kor...........................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopalń, w ęgla  w  Briix 100 zł. . . .
Galie. aarp. naft. tow. 500 Kor.................. ....
Austr. tow. górnicze Aipm e 100 zł. . . . 
Prazkiego tow . żeiaen. przem. 200 zŁ . .
Schodnicy 500 K o r ..............................................
Tureck. zarz. tytoniow  500 franków . . . 
Triial tow . kop. w ęgla 70 ał...........................

W e k s l e .
(Czeki, dew izy krótko term,) ®/o 

B erlin  i niem . m. bank. za 100 m arek 4
Londyn za 10 funtów  szter........................4
Paryż i francusk. m. bank. za 100 fr, . 8 
Petersburg i W arszawa za 100 rubli . 51, 
W łoskie bank. za 100 l ir ó w ...................... 5

W a l u t y .
Dnkat o e sa r sk i......................................... ....
20-franków ka.....................................................
20-markówka .  .............................................
N iem ieckie banknoty ca 100 m arek • *
W łoskie banknoty za 100 l i r .....................
Buble banknoty za 100 r u b li .....................

-W
190 ~ I 198
55 ,25| 50 25
27
76

50'

rl
! 28 
1 80

50

234 236
73 _ 70 —

264 — 274 —
__ — —

. 425 — 428 —

400 - 406 _
863 Hi 36/
932

_ ji
i 936 —

5040 ,5680 —-
| — i --

56/ - ! ! 568
392 j 400 —

1 ~ -y

432 435 -

276
2600

5(1
_ [278 50

: — -- — —
_. -- : —- _

483 484 _
543 .544

'. 334 — 344 —

1596 - 1602 —
541 548 —
248 h0 249 50
257 — 258 —

705 _ 710 _
880 — R85 —
399 25 400 25

1516 — 1526 —
1028 — 1038 —

— — -_ —
385 — 390 —

117 05 117 25
239 77 239 97
95 15 95 27

2 — — _ -
94 85 94 95

11 33 11 37
19 06 19 09
28 40 23 48

117
94 20

20
40

252 50j 253 30

C E N N I K
lwowskiej izby handlowej 1 przemysłowej.

Lwów, dnia 13. sierpnia 1902.

I. Akcye za sztukę.
Banku hipot. galic. po 200 zł. (400 EL)

Ex d m d en ae  20 K o r ..................................
Banku galic. dla handlu i przem ysłu

po zł. 200 (400 K o r . ) .................................
K olei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . . 
Kolei Lw ów -O zem -Jassy po 200 zł. w. a.

w  srebrze (400 K o r . ) ................................
Garb. w  R zeszow ie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów  w  Sanoku przedtem

L ipińskiego po 500 Kor............................
Tow. dla galic. przodsieb. elektrycznych! 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . • .................
II. Listy zastawne za  100 K .

Doz kuponu bieżącego  
Banku h. g 5% w. a. w ył. z 1(/’/, . . . .
Banku h. g. 41/2°/(, w. a /lo e  w 50 1. . . .
Banku h. g. 4% „ los w  60 1. po 200 K, 
Banku kraj 41/2°/o w. a. los w 51 L . . . .
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 1..................
Towarz. kred. gal. ziem. 4% (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, galic. ziom sk. 4% los

w 411/2 l a t .....................................................
„ 4% los w  56 l a t ..........................................

III. Obiigi za  100 K .
bez kuponu bieżącego  

Galic. funduszu propinacyjnogo 4% w. a. 
B ukow iński fund. propinacyjny 5% w. a. 
K om unalne Bauku kraj. 5'',o 2 em isya

s V 4V-% 3 em isya .
. n ,j 4% 4 em isya . .

Kolej lokain. wsch. 4°/o po 200 Kor. . . 
P ożyczk i krajowej 6°/o w. a. z r. 187S . .
P ożyczk i kraj. 4% po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4% po 200 Kor.

„ 4»/a% p0 200 Kor,
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . .
Miasta Stanisław ow a po 20 zł. (40 Kor.) .

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i ...................................................
20-fran k ów k a........................................................
100 rubli r o s y j s k i c h .........................................
100 marek n ie m iec k ic h ...................................

płaoą żądają

540 — 555 -

350 b 380
—

568 _ _ 575 —
— 100i —

- - 350; -

400 - 420 j -

109 70
100 _ _ i —
95 80 96'50

101 20 101 '90
97 — 97 '70
96 50 97 20

96 70 __ L-
96 20 . 96 i 90

96 80 99 \o0
102 50 _
102 30 103 -
100 70
96 80 97
97 20 97 90- — _
97 — 97 ;70
94 - 04 70

100 - 100 70

73 - 78 -

U 22 11 34
19 10 19 30

250 — 254
117 — 117

SANTOR WYMIANY

Ck. uprz. gal. Banku Hipoteczn
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wi

„ ściowe i monety zagraniczne.

C. k. mw.galicyjsk. ak&yjny

BANK HIPOTECZNY
6ddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki aa ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wertośeiowe i ndzieJa ue takcwe

ttMito M prenadM BO na w iór imtytueyj layranieanych tak zwane
D E P O Z Y T Y  S C H O W K O W E  (SAFE DEPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie paneero- 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kiuczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie pt t *  
ohowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do teg® 

rodzaju deDozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Nfakłsutefn fiDółki wvdawnicaoi we Lwowie, StOW zar. z ogr. poręką — Z  Drukami „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


